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Kwestya ruska.
n i.

Postawiliśmy ogólną zasadę, jak a  nam przewodniczy w 
zapatryw aniu się na ru ską  sprawę, i wykazali na jednym przy­
kładzie, a mianowicie na kwestyi języka wykładowego, iż jeźeli- 
byśmy się tylko powodowali zawsze bezwzględną sprawiedli­
wością, musielibyśmy dojść do rezultatów, któreby zadowol- 
niły obie strony"

Zasady dem okratyczne najwyższy swój wyraz znajdują 
w pojęciu s p r a w i e d l i w o ś c i .  Kto umie być sprawiedliwym 
dla wszystkich, kto w każdej kwestyi uwzględnia dobrze zro­
zumiane interesa w s z y s t k i c h ,  i praw a wszystkich, ten jest 
dopiero dem okratą w prawdziwem tego słowa znaczeniu. 1 dla 
tego twierdzimy, iż d o  p r z e p r o w a d z e n i a  p o j e d n a n i a  
z R u s i n a m i  p r z e d e  w s z y s t k i e m  j e s t  p o w o ł a n ą  d e ­
m o k r a c j a  p o l s k a ,  i o n a  n a j p r ę d z e j  z d o ł a  j e  d o ­
p r o w a d z i ć  do  s k u t k u .

A ma ta myśl inne jeszcze, ważue bardzo uzasadnienie. 
Oto u nas ruską większością jest l ud ;  r u s k a  k w e s t y a  
j e s t  k w e s t y ą  l u d o w ą .  Je s t ona nią najprzód dla tego, 
iż iuteligencyi ruskiej je s t mało bardzo, a głów ną siłę Rusi 
stanowi nul, je s t nią powtóre dla tego, że przywódzcy Rusi 
wiedząc dobrze, w czem ich potęga, zw racają się głównie do 
ludu, i w obronie interesów ludu przeciw wybujałym interesom 
innych waistw społeczeństwa szukają swej siły. Więc jak  z je ­
dnej strony dem okrata polski, wychodząc z zasady sprawie- i 
dliwosci, z konieczności dojść musi do uznania praw Rusinów, 
tak tez z drugiej strony Rusin każdy, jeżeli tylko pojmuje 
interesa narodu, jeżeli nim nie k ieru ją  względy kastowe (jak  
pewną garstkę ruskiego duchowieństwa— powinien z koniecz­
ności być dem okratą, i zwracać głównie swą baczność na 
lud. A zatem: s o j u s z  d e m o k r a c y i  p o l s k i e j  z d e m o -  
j c r a c y ą  r u s k ą —j e s t  n a t u r a l n ą  k o n i e c z n o ś c i ą ,  k tó ­
ra jeżeli dziś jeszcze z powodu rozmaitych przeszkód natu ­
ralnemu rozwojowi rzeczy stawianych nie została spełnioną, 
ju tro  zwyciężyć musi.

I my, i Rusini mamy fałszywych prorokow, którzy na 
błędne chcą nas zawieść drogi. Nasi fałszywi prorocy wiodą 
nas do Wiednia, i każą oczekiwać zbawienia od Niemców — 
ruscy fałszywi prorocy wiodą Rusinów do Petersburga, i wy­
czekiwać każą zbawienia od białego cara północy. Nasi, za­
m iast w kwestyach społecznych baczyć przedewszystkiem na 
interes ludu, zam iast uwidocznić sobie nędzę m oralną i mate- 
ryalną ludu tego i wszelkich sił dołożyć, by go z niej wy- 
dźwignąć — prowadzą politykę m inisteryalną, a zarazem poli­
tykę szlachecką —  staw iając interes obszarów dworskich po 
nad interes ludu. Dowodem: ustawa gminna, ustawy konku­
rencyjne, szkolna, kościelna, drogowa i t. p., k tóre  cały cię­
żar autonomii zepchnęły na gminy. Ruscy fałszywi prorocy 
znów poświęcają polityce interesa ludu, bo opierają się temu, 
by kraj prawdziwą uzyskał autonomię, a z drugiej strony ko­
kietu ją z mocarstwem, którego organizacya cała i dążność w 
rażącej stoi sprzeczności z dążnością do swobody, oświaty, 
dobrobytu, bo wreszcie stając w jednych kwestyach społe­
cznych po stronie, ludu, w innych przestrzegają wyłącznie in­
teresów pewnej kasty, t. j. duchowieństwa.

Sprawiedliwość nakazuje nam jednym i drugim w oczy 
prawdę powiedzieć, a dobrze zrozumiany interes nakazuje i 
nam i Rusinom zerwać z naszymi fałszywymi prorokam i. Nie 
do nas należy wskazywać Rusinom imiennie tych przywódzców, 
nie do nas należy mięszać się w to, co jest domową spraw ą 
Rusinów, w oczyszczenie ich pszenicy z kąkolu ; ani też ma­
my prawo, dla tego, że między nimi tacy fałszywi Rusini się 
zuajdują, nad całym narodem wyrzec słowo potępienia. Tak 
samo jak  Rusini nie m ają praw a nas wszystkich potępiać za

naszych kontuszowych Niemców i kastowych polityków, nie 
m ają prawa nam powiedzieć: my musimy być przeciw wam 
wszystkim, bo dotychczasowi przywódzcy wasi i dotychczasowa 
w i ę k s z o ś ć  wasza fałszywemi idą drogami. Otrząśmy się 
z jednych i drugich, stańm y samodzielnie jako  demokracya 
polska obok demokracyi ruskiej — nie poświęcajmy korzyści 
wielkich i trwałych, dla jednodniowych tylko i znikomych, ; 
kierujm y się obustronnie zasadą sprawiedliwości, a pewno w 
bardzo wielu kwestyach znajdziemy się po jednej stronie.

I z najżywszą radością powitamy chwilę , w której w 
sejmie naszym demokracya polska z demokracyą ruską będą 
tworzyć jedno stronnictwo, prawdziwie narodowe, bo uznające j 
prawa nie jednej ty lk o , ale obu narodowości — prawdziwie 
demokratyczne, ludowe, bo broniące interesów ludu. Chwila 
to daleka -  przyznajemy ze sm utkiem . Złe zbyt głęboko się 
zakorzeniło, zbyt się ono stało  już prawie tradycyą n a sz ą , . 
byśmy mogli się spodziewać, iż rychło będzie mógł sojusz 1 
taki nastąpić, ule że on kiedyś nastąpi, je s t to naszem naj- ; 
głębszem przekonaniem , i dla tego dziś już staram y się 
drogę mu torować.

Ale — odpowiadają nam zawsze z polskiej strony —  j  
jakżeż my możemy paktować z Rusinami, skoro między nim i 
tylu jest M o s k a l i ?  Jak  w polityce naszej zew nętrznej, tak  
też i w domowej strach przed Moskalami ma bardzo wielkie 
oczy, i nieraz już na najbłędniejsze naprowadził nas drogi. 
Ale strachem ślepym kierować się nie godzi — trzeba rzeczy j 
tej trzeźwo i spokojnie zajrzeć w oczy.

Nie przeczymy tego, że pewna część przywódzców Rusi­
nów naszych objawia sym patye ku Moskwie, sym patye te  sze- j  

rzyć usiłuje, utrzym uje z Moskwą bliskie stosunki, a wreszcie j 
jak  tylko może korzysta z jej poparcia; nie przeczymy, że są 
i tacy, co nawet twierdzą, że są Moskalami , że Ruś i Mo­
skwa to jedno. Ale zważmy najprzód, co się już wyżej rze­
kło, ze za winy części — nie godzi się potępiać całości, —  
z ważmy dalej, ze między Rusinami znaczna jest bardzo część , 
takich, którzy stanowczo odrzucają o w i moskiewską ruszczy-
Ztię, i niejednokrotnie, 5y', «■—»-, ’  V . f,V. stronnictwo

się z dniem każdym, i spodziewać s i ę , ze z czasem
stanowczo weźmie górę —  ta k  samo , jak  i między Polaka­
mi wziąć powinno i weźmie górę stronnictwo prawdziwie de­
mokratyczne.

Dalej zwazyć należy, ze stronnictwo przychylne Moskwie 
między Rusinami dziś by już może i nie istniało wcale, gdy­
byśmy w obec Rusi zajęli byli inne stanowisko. Nie chcemy 
przez to uniewinniać tych z pomiędzy Rusinów, co zaparli się 
swego narodu i weszli w związki z wrogami, —  konstatujem y 
fak t tylko i wskazujemy przyczynę, ażeby można z usunięciem 
przyczyny usunąć i skutki. Otóż niezawodną je s t rz e c z ą , że 
agitacya moskiewska nie byłaby tu zupełnie znalazła pola 
dla siebie, gdyby kraj był w obec Rusinów' s tan ą ł na tern 
stanowisku, jak ie  w niniejszych artykułach naszkicowaliśmy. 
Mając bowiem zostawioną zupełną swobodę działania i dane 
warunki rozwoju, nie byliby się Rusini oglądali na pomoc 
moskiewską, nie mieliby powodu do niezadowolenia. Narodo­
wy ruch ruski byłby szedł zupełnie naturalnem i toram i —- 
bylibyśmy i Rusinom i sobie oszczędzili uiejedno złe. Czyż 
dawne to czasy —  gdy za Rusinami, ubranym i w narodowy 
swój strój, wołano po u licach : M oskal! M oskal! Czyż niema 
i dziś wielu takich, którzy najuczciwszych ludzi , pragnących 
szczerze rozwoju prawdziwej ruszczyzny, ale nie chcących po­
lon! zacyi, chrzczą mieniem Moskali ? I czy w obec tego nie 
m usiało się z konieczności rozwinąć rozdrażnienie , k tó re  w 
końcu niejednego uczciwego przedtem Rusina pchnęło w obję­
cia Moskwy ?

Przytoczymy jeden tylko przykład. T ea tr ruski we Lwo­
wie był ż początku przedsiębiorstwem czysto narodowem. Ru- 
siui dwukrotnie domagali się subwencyi z funduszu krajow e­

go, do którego wszyscy zarówno, tak  Polacy jak  Rusini, p ł a ­
cimy podatki,— a z k tórego tea tr  polski pobiera subwencyę. 
Sejm w wysokiej swej m ądrości odmówił subwencyi , jakby 
umyślnie na to, by tea tr  ten zażądał subwencyi z Moskwy !-

T ą drogą wciska się tu  do kra ju  agitacya Moskwy - 
tego wroga tak  Polski jak  i Rusi — a my w zaślepieniu na­
szem szeroko otwderamy jej wrota, i mniem ając, że działamy 
przeciw niej, wzmagamy ją  i popieramy. Chwila, w którejby 
Polacy uznali prawa Rusi, byłaby najcięższą klęską dla M<> 
skwy, k tó ra  zaciera ręce widząc , jak a  niezgoda dziś między 
nami panuje. Od nas zależy, zadać caryzmowi tę  klęskę, — 
a im bardziej tę  chwilę przyspieszymy, tem prędzej zatry­
umfuje nad Moskwą idea swobody ludu Polski i Rusi.

U s t a w a
z 29. marca 1869, w z g l ę d e m  k o n s k r y p c y i .

Za zgodą obu izb rady państwa uznaję za stosowne dla je ­
dnostajnego uregulowania postępowania przy konskrypcyi udzielić 
załączonemu przepisowi moje zezwolenie i rozpoiządzić co n a ­
stępuje :

Art. 1. Pierwsza konskrypcya według tego przepisu ma być 
przeprowadzona w r. 1870  we wszystkich królestwach i krajach w 
radzie państwa reprezentowanych z sprowadzeniem do stanu w dn. 
81. gruduia 1869.

Art. 2. Z konskrypcya ludności ma się odbyć zarazem kons­
krypcya najważniejszych zwierząt domowych.

A rt. 3. Druga konskrypcya według tego przepisu ma się 
odbyć z sprowadzeniem do stanu z d. 31. gruduia 1880, a każda 
następna co ląt dziesięć.

A rt. 4 . Rozporządzenie cesarskie z d. 2 3 . marca 1 8 5 7  L>. U. 
P . N r. 67  i zatwierdzony tamże przepis względem konskrypcyi w yj­
mują się z mocy obowiązującej.

Art. 5. Wykonanie tej ustawy porucza się ministrowi spraw 
w ew ^trznyck i upoważnia się go zarazem do wydania odnośnych 
rozporządzeń wykonawczych.

jr>
T a a f f e  m. p.
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Korespondencye Dziennika lwowskiego,
Wiedeń-26, maja.

(M) Cesarzowa przybyła wczoraj z Węgier do Wiednia, 
by swoją obecnością zaszczycić uroczystość dzisiejszą otwarcia 
nowej opery. Hr. B eu st, kanclerz państwa, daje z tego po­
wodu świetny bal, na którym  podobno i cesarz zapewnił mu 
swoją obecność. Hr. Andrassy także m iał zjechać do W iednia 
na bal i o p e rę —• dzień więc dzisiejszy je s t dniem ceremonii 
i uczt wspaniałych, — nie będzie on podobno ostatnim, bo 30. 
b m spodziewany tu  wice-król E g ip sk i, a na przyjęcie jego 
z pewnością będą zabawy i fety. Tymczasem przygotowują 
mu mieszkanie w „burgu“ cesarskim, a słychać nawet, że b ę ­
dzie podwójnie przyjmowany — tu  przez cesarza, a w Peszcie 
przez króla. Je st to bardzo prawdopodobnem, i jeżeliby się w istocie 
sta ło , byłoby to tylko jasnym dowodem, że W ęgry są krajem  
do tego stopnia już dzisiaj odrębnym ', że naw et w polityce 
zagranicznej nabyły już jakby odrębne całkiem  od Przedlila- 
wii państwowe stanowisko. —  Bytność spodziewana władzc.y 
E gip tu  porusza kwestyę podróży cesarza na Wschód — oto/, 
mówią, że cesarz wcale do Konstantynopola udać się me za ­
mierza; co zaś do asystencyi przy otwarciu kanału w Suez , 
w jak i sposób dwór austryacki będzie tam reprezentowany, 
lub czy cesarz sam zechce się tam  udać, będzie to stanowczo 
wiadoinem dopiero po przybyciu do Wiednia wice - króla i 
uczynionych przez niego zaprosinach. H r. Beust ma, jak  wiado-

^  wygnania.
u -

Francya Francyą.

Dziś i wczoraj idą Francuzi do urn wyborczych, z k tó­
rych wyjść ma nowa izba prawodawcza -  nowa, na przeciąg 
la t sześciu reprezentantka narodu -  pełnomocmczka jego 
co do obowiązków, orędowniczka co do praw.

Ani wątpić, że przyszła izba, tak jak  wszystkie, k tóre
ją  za czasów powtórnego cesarstwa l)0l,rze^  ’jej cha^aktir 
is to tn ą  reprezentantką narodu. Reprezentacyj . J 1 
f a łs z u ją  z góry officyalne kandydatury, popieianc /  no!
środkami, jak ie  władza, rozkazująca krociowej p } .
bonowej armii, a nie przebierająca w sposobach, ma na > j 
rozporządzenie. Większość będzie rządową — to pewna. . o 
ze będzie ona o kilkanaście, kilkadziesiąt głosów inniejsząj 
jak  poprzednio; zawsze jednakże znajdzie się dostateczna llost 
„inameliików“) gotowych, na skinienie m inistra stanu, białe 
nazywać czarnem, czarne białem i t. p. Nie o to też chodzi, 
jaka. będzie izba; ale o charak ter ruchu przedwyborczego, z 
którego poznać można, jak ą  jest i jak ą  będzie Francya. W 
tym dwutygodniowym przeciągu czasu, w którym wolno było 
wyborcom Z kandydatam i się porozumiewać, zdradziła się ona, 
wypowiedziała, wystąpiła bez maski, w ja k ą  ją  ubrał napo-

leonizm. Zdarzyło się to raz w ciągu ostatnich la t dwudzie­
stu — i zaiste! warto o tem słówko powiedzieć. W szak F ran ­

i a  zajmuje w Europie stanowisko bardzo ważne, zwłaszcza 
pod względem politycznym.

Dla tego to, że Francya zajmuje stanowisko bardzo wa­
żne, zajm uje się Francyą dużo ludzi. Do koła niej stoi nie­
ustannie ogromna galerya, jak  około stolika, na którym  się 
odbywa gruba gra. Ta gaierya wnioskuje, sądzi i wyrokuje, 
a . summa jej wniosków, sądów i wyroków daje w rezultacie 
to, co nazywają: r e p  u t a c y  ą.

Jakąż  Francya m iała niegdyś? jak ą  zdobyła sobie pó­
źniej reputacyę?

Niegdyś — a mówię o czasach do 1848 r. i n c l u s i v e ,  
— charakteryzow ano naród francuski w sposób następujący': 
lekkomyślny i zapalny, idący naprzód .skokami, do których 
go eutuzvazm popycha, pojmujący wszystko co wzniosłe i 
szlachetne, lecz niestały i ' jak  kobieta chimeryczny, zg a ­
dzano się jednak powszechnie na to, źe pomimo wszytkich przy­
war, lekki ten naród jest wielkim przodownikiem postępu, ze jest 
rem arkerem , holującym ludzkości, źe wreszcie zrobi w końcu 
tak i skok, iż pociągnie za sobą wszystkie narody i przez 
to, w takiej samej postawi się pozycyi, że choćby chciał cofnąć 
się. nie będzie mógł.

Takiem. było powszechnie o Fraucyi zdauie, za uspraw ie­
dliwienie którego służyły przewroty i wywroty, jak ich  te a ­
trem była od 1789 do 1848 r. Po w i e l k i e j  rew olucji

nastąpiło w i e l k i e  cesarstwo, a po nich ciągła dążność d° 
czegoś wielkiego. Spodziewano się więc po niej rozwiązania 
zagadki bytu  ludzkości: „ r e p u b l i c a i n e  o u c o s a q u e ? "

Po 1848 r. to zdanie się zmieniło. Powody do tego 
bvły słuszne. Francya zrobiła r e w o l u c y ę ,  ogłosiła si« rzecz­
pospolitą i pozwoliła własne dziecko w kolebce zadusić. Było 
to  czemś potwornem. Jedyny człowiek, który w obliczu 
świata i Boga na wierność rzeczypolistej przysięgał, ten ją  w ła­
śnie zadusił.

zrobił
tak di— . „ „

Nic też dziwnego, źe galerya, po 1848 roku, rob iła  
Francyi reputacyę wręcz przeciwną od tej, ja k ą  m iała przed r . 
1848. Zgodzono sie powszechnie na to, że się „ u s t a t ­
k o w a ł  a “...

Całe jedno pokolenie, wychowane przez Napoleona III. 
było niejako rękojm ią stateczności narodu francuskiego. Da­
wniejsza jego reputacya zm ieniła się w pewien rodzaj legen­
dy, o k tórej rozpowiadano, jak  o dziejowein wspomnieniu, 
którego wskrzeszenie zaliczano do prostych niepodobieństw. 
Brano za m iarę głównie to pokolenie spokojne, wyszłe ze 
szkoły cesarskiej, pokolenie urabiane na żołnierzy i ur zędni ­
ków. Było ono tak na pozór powodujące i karne! z taką  o- 
chotą spieszyło na widowiska cesarskich uroczystości! że mo­
żna było myśleć, iż to czego nie dokazali Burboni j Orleani,
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poufne wiadomości czerpie -  ^ t a n a ™

J & 2 *  ó d zy w ajes t0 doslowwm niemai. odpisem pewnego 
u k f f i  Ł ° ,  może w r.  186<5 istorat, .t m < Z

g ■ ‘S T f t l S T .  i S M ^ w a *
ą ' i  A n ^ tr v a  t i s i a ć  n i e z g o d ę  w e w n ą t r z  t e g o  c i a ł a  p o l l -P-SFsHr a r s  ir$ ?  as.

ciekawe Sczegóty o robitach Bismarka, to jej jednak jeszcze

3 «  s r „ i e m“w s z ^ S
się na prus i-g dzisiaj to czynią zaciekli stronnicy
S S Ł n e ^ m u n u  Ł rnunów 'austryackich i innych, -  i z 
?y« w  mogą pochodzić owe wiadomości poufne.

Co do Czechów, nic nie słychać o tern, jak się powiodła 
ndróż hr Alfredowi Potockiem u, o ile i z jakiem powo 

d l , e m  pracował nad zdobyciem Czechów dla 
7 „ tn phetnie zapisały dzienniki wiadomość , i ź zebranie lu

przeciw rządowi a pragną ty __ j że na zebraniu tem 
mip^siifio sie wc8>*6 w inne rzewy> . v i*
reprezen tan t młodej inteligencyi, niektórzy przynajmniej ł^ li 
nieobecni Nie mają jednak czego się cieszyc panowie dzień 

•? hr. Pypcii dalecy są od pogodzenia się. a na drodze 
S S ń  m S g o w y r t  tak daleko zaszli że zamierzaj, 

wołanie w końcu czerwca czeskiego zgromadzenia ludowego 
w Wiediuu celem, między innemi -  żądania zaprowadzenia 
c z e E h  szk ó łw  Wiedniu. Ruch dość silny panąje m^dzy 
młodzieżą słowiańską tutejszą: akademickie stow ąrzyslnia 
słow iań sk ie  zamierzają obchodzić uvoczyŚcje.dz\eni 7ib£Jgi;^{lt.j 
—Komitet urządzający nó»l  Vj’°
t / .^ j ju iu Y y a u y u i .

O Galicyi tu mówią, że zgromadzenia wyborców, zebra­
nie ludowe wspólnie z obchodem unii , sprawa pomnika Koś- , 
ciuszki i przeniesienie zwłok Mickiewicza, rozbudzi 
nowczo senzącyę opinR publicznej, aż do meobesłama przj’ 
g z ł e j  r a d y  państwa i bezpośrednich wyborow, z postrachem
L n u  wyjątkowego. P. Possinger, powołany do Wiednia, jest 
tu  spodziewanym, __________

kała z fajerwerkiem, a duga tonęła w kieszeni patryotów, 
urządzających wspomniane festyny.

Mnie sie zdaje, że nie sama oszczędność i troskliwość 
i  o moralne znaczenie świąt narodowych powodowa y Kogol.ir- 

czane do zaniechania w tym roku zwykłych paiad, ale takzt 
i obawa, czy się takowe przy obecneip ogolpem rozdrazuiemu 
umysłów udadzą. Pan minister obliczył dobrze wszystkie oko 
licznośei • mitdiimv tego dowod ną zachowaniu się miasia, 
które z ’swej strony (maiu na myśli 160.000 nueszkańc<|,\j 
nie przyczyniło sie n i c z e m  do uświetnienia tego rumuńskiej 

anL cT  t  a k d r o g i e g o  (!) dnia. Był on też rzeczywiście 
najkoinpletuiej powszednim. W kilku domach ^ p a  ono wpiaw- 
dzie po kilka świec ohok portretu ks. Karola 1 

; munii, ale to wszystko wyglądało raczej na P“ *kml, jak a 
dowód radośnego uniesienia. Capstrzyk z muzyką i pooho 
dniami nie jrobił wrażenia; powozy wracając z c h a u s . e c  
orzesuneły się tylko przez ulicę Mogoszoy, a pi zed paletce, 
książęcym tyle tvlko ludu, ile przed naprzeciwległą cukiernią 
chodnik mógł pomieścić stołów i stołków, przed 
i panowie chłodzili się lodami, bo tez upały man y n.es 
chane, a duszność powietrza nie ustępuje do późnej nocy.

Rano odśpiewano w cerkwi metropolijuej 
D en m, wśród parady wojskowej, obecności wszystk c - l, 
ników państwa, ciała dyplomatycznego w w ielkim m u lu ^  
pp. senatorów i deputowanych w uałych luawatkarh. > 
boźeństwie kto chciał, ruszał pojedynczo do k W ^ ^ o  pałaci ;
gdzie ks. Karol przyjechawszy na ten cel S s t e m i -
mował życzenia pp. gratulantow t. j. ministrów, ministeiya 
nego ciała prawodawczego i ministęryalnych wrzędinkow, now u 
wybranych iniuisterynlnyeh członków uunisterya nej ad> nu j 
„u;,.; .„j.oc-f.n-vuinv,-h oficerów woiska i gwaidyi naiodowej,

i noaakri r* ' Wi  kr.: 2) na prawie osób osiedlających się 
3 ;  t a j 1 -  W « b « m  19 gruntów. „ , n . ś Ząc;ch 
10,605.40 des. za 128.28 i rs. 33 2

Austrva i Węgry. Pisaliśmy wczoraj o zajściu pod Lu­
bianą, gdzie niemieckie towarzystwo  ̂ na wycieczce g im ^ ty -^  
cznei zostało napadnięte przez włościan Słowencow. jNiemie 
ckie dzienniki podają dziś ciekawe szczegóły tego zajścia. 
Włościanie na zapytanie napadniętych, czegoby chcmR odpo- 
wiad i ia: „Jesteście Niemcy, chcecie nam język nasz odetnac, 
uciskać nas wygnać z domów i zagród.“ Mieli mowie także , 
że iianowie z Lubiany pisali im, ażeby napadli na niemie­
ckie towarzystwo, i że za odebranie Niemcom chorągwi obie­
cano im nagrodę.“ Czy to prawda, czy tylko wymysł tenden­
cyjny niemieckich dzienników, me wiadomo.

‘ ' W /burzenie w Lublanie i okolicy wielkie — rząd ściąga 
•u „ m,awifliqp sie dalszych ekscesów. Nie możemy po-

1 ch walać takich żaburzeń i nieporządków, przed którem i przy- 
. ,  .. . __ , „rhn narodowego winiliby lud przestize-

wybranycn miuisieryaiujw. - ■ . pi
skiej, ministęryalnych oficerów wojska i rWaidy ' aiO owe , 
owo zgoła wszystkich, który w państwie tak wolno - libera 
nem jak Rumunia, mają. dziś prawo i przywi}JJ ^
do rzędu konstytucyjno-ministeryalnego obrwatelstwa. a  p 
pos, o mało nie zapomiuałem o kilko cł wlllz‘at01^  , 
durach pruskich, którzy z wielkim szykiem i s ło w n y m  brzę 
kienr inteligentnego pałasza wysiedli przed pałace , ^
szczycić swa czołobitnością księcia pruskiego, chciałem por ic 
dzieć, księcia Rumunów!

Bukareszt 23. maja.

n Wczorajszy dzień miał być wielkienj narodowera 
świętem dla Rumunów. Jest to rocznica wjazdu wybrańca na­
rodu księcia Karola de Hohęnzollern-Sigmąnngen do stplicy 
r 1866 W pierwszych dwóch latach obchodzono tę rocznicę 
a s t a L I  i t a ó j  pamięci „caerwonych- damouatmcjnm, 

glośuo i paradnie, lubo bet p ra .d a i .e j  sacaeroSc. i prawdai-
wego uniesienia. . j

W tym roku Kogolniczano, me chcąc naśladować Bra 
tianv namówił księcia Karola, by się zrzekł urzędowych kosz­
townych owacyj na korzyść biednych miasta. Nie było więc 
tym razem owych sławnych ludowych festynów na f i l a r e c i e  
i ofieyalnego iluminowania gmachów rzadowych i municypal- 
ńych co wszystko pożerało corocznie 1 0 - 1 2 0 0 0  dukatów. 
Rumunia ma więcej takich świąt narodowych, których hczbę 
należałoby koniecznie uszczuplić, by tym sposobem podnieść 
znaczenie tych, które zostaną zatrzymane i oszczędzić skar­
bowi około 50.000 dukatów, z których jedna połowa prys-

Wszystko co żyje spieszy dziś do Magm eh, myją ku p. 
Oteteleszana, o milę od Bukaresztu, w ktqrym /^m o/nv Ga- 
ścicieł wyprawia d/iś olbrzymią ucztę, z 
niami sztucznemi itp. na eześc obu braci ksiązą ■ . ' G ..i 
leniów. Rozesłano około 1000 zaproś^, a mówią, 
ta będzie kosztować bezdzietnego bojara u ę t t o  iU.ouu
katów. ,  nr o

Niechże teraz ośmieli się kto utrzymywać, ', 
munii nie ma pieniędzy, kredytu, magnatów i gościnno... .

Wiadomości i>o lityczne.
Ziemie uolakie Na jak wielką skalę, moskiewski jza/i 

nrowadzU sprzedaż i rozdawnictwo dóbr skarbowych i skon-

nie, o
sprzedaży osobom ruskiego (moskiewskiego) pochodzenia grun­
tów skarbowych w guberniach zachodnich, w ciągu m ku 1867 
i 11 miesięcy 1868 roku, sprzedano 259 gruntów, mających 
rozległości K)?,725.063 desiatio, 1,174 688 rs. 92 k ; w 
tej liczbie: 1) j«ko wynagrodzeim za slnzbę » 
kraiu 220 osobom 248 gruntów wynoszących 99,3b5.40 
de.siatin za 1,068.274 rs. 53 k .; i 2) na prawie osob pragną­
cych osiedlić się w zachodnim kraju ---1 6  osobom 1 6  grun­
tów wynoszących 8,360.23 des za 106,414 rs. 39 k. Na za­
sadzie tychże przepisów najwyżej zatwierdzonego 2o. marca 
1867 r postanowienia komitetu ministrów, upoważniającego 
wydzielenie gruntów osobom ruskiego pochodzenia, zostają­
cym w służbie w zachodnim kraju, w rozległości mniej,zej 
od 800 .les,, na przedstawienie ministra dobrjządowyeh naj- 
wyźej dozwolono 2., 9., 16. i 20. grudnia 18b8 , 13- M cz-
nia % i 24 lutego i 10., 1 ‘- i 31 marca 18o9 r wydzielić 
grunta z dóbr skarbowych i skonfiskowanych na^ępującym 
osobom: (tu wymienione, są osoby i wydzielone nn grunta). 
Tvm snosobem od grudnia 18b8 r. do 1. kwietnia . .,
dozwolona została sp rz e d ^  JO osobom J 5 
cych 29,582.96 des.za 276.928 is. 81 / k . , w tej l»zbie_ 
1) jako wynagrodzenie za Gużbę w zidmdmm kraju - ^6 7  
osobom 72 grunta wynoszących 17,327.71 des za 2oo. ,»4 

/ l- i 21 na nrawie osób osiedlających się w zachodnim
“ t> ,/j K, ,  J  1  _ ł »  m m n t u n i ' ! '  2 1 7  d n s  za.2) na prawie c ^  -
kraju -  3 osobom 3 grunta wynoszące 2 2o5^17 des za 
9 1  > rs 941/ k W Ogolę sprzedano dotąd .>34 gruntów,
wyDOSzacych 137,308.39 Ł  «  1,451.617 « .  » - / ,  t ;  «  W  
liczbie: i j  .iakn »yitagi«b*nie m > M t  
287 osobom 315 gruntów, wynoszących 126,69.>.l.) des. za

eag «tea....

sa skutkiem a^itacvj narodowyen — ,uuoul,J .
‘,że na to iż są one raczej owocem germamzacyjuych dązno

f  X Z & v S S S Z m  «
pęwnością chwytać *  nic będzie takich środków, jak  owe
lublańskie zajścia, 

i Walka adresowa w sejmie pesztenskim rwa jeszczi
riaMp W środę wystąpił minister oświaty br. Kot\os z długą 

' nowa w obronie wniosku koinisyi. Przeciw twierdzeniu opo- 
,,,,.yi‘ i) u^oda państwowa nie daje warunków postępu, po 
wSda minister, iż przy ocenieniu prawno-politycznej podstawy 
naleźv orzedewszysfklem wziąć na uwagę wpływ jej na dzia 
Pilność ludu - że zaś lud rozpoczął obecnie bardzo żywą 
działalność polityczną, że wszędzie świeże bije życie dowo­
dzi to że polityczna podstawa nie przeszkadza postępowi 

M i i i  mnieiszv który sam nic posiada srodkow obrony 
, Kaz^  nAl^ ' do|U z /ewnątrz, musi szukać sojuszu z innemi 

narodami, z'tego wynikają wspólne sprawy, które tez wspol- 
„ojotwiać należy. Samodzielności narodu me poświęca sit 

m z e z l f  byle narodowi dać należyty wpływ na sprawy
wsnólne jak sie właśnie rzecz ma z Węgrami. Delegacji 
S  i  hrstL tcyą doskonalą -  doskonale konstytucyjną formą 
bvdbv centralny jiąrlament, którego nikt sobie me zyczy. 
Załatwianie wspólnych spraw przez monarchę me byłoby k o i- 
f L v ,n o m  konieczne sa zatem delegacye i wspólne mim- 

8S S o  Przeciwnicy nie' postawili nic, coby zastąpić mogło 
d e le g a t ,  c S T  g h p n . i i  iaiaieaie » Spóluvt,h
i konieczność wspólnego ich załatwiania.

Francva Dni wyborów minęły we Francy i w ogóle 
1 - a n n K ie  nie obeszło się jednak w wielu miejscach bez
dosyt, spokojnie, n , Amiens w dniu 25 wieczorem
re ń L łfs i^ ik o ło ^ lS O O  robotników; tłum ten udał się przed 
t h l l  należac-i do powtórnie wybranego deputowanego Cos- 
fabrykę na i ą ą l oknach fabryki i porozbijał latarnie, 
Mr u W ifm ■ -*  n adejściem  źandarm eryi. W
Angers lud przed gmachem prefektury śpiewał marstliankę, 
wielu aresztowano. Mniej znaczące rozruchy zaszły w Lille i 
Dijon W Tuluzie rzucano kamieniami na wartę wojskową, 
raniono lekko żołnierza i oficera, poczem około 30 osob u-
wńeziła polieya.

Najwyższe rozmiary przybrała demonstracya w bt. L- 
tienue W dniu 24 maja wieczorem bardzo liczny tłum ludu 
udał sio śpiewając marsyliankę przed klasztor Jezuitów; wyłama­
no Żelazn- kraty okien tego .zabudowania i podpalono miesz­
kanie odźwiernego Na ratunek Jezuitów pospieszył prefekt 
mer miasta prokurator cesarski i komendant zandaimeryi pod 
S o n a  odd iału piechoty. Na widok siły zbrojnej cofnęły Slę 
tfu my; kilka os.'b aresztowano, a lud naderemme uwolnić je
usiłował. . , ,  .

Pomiędzy wybranymi 290 deputowanymi znajduje się 41 ta- 
rich ''-i.ir/iy jeszcze w ciele prawodawczem nie zasiadali. 
Ónozycya zyskała 6, straciła 3, a liczy obecnie 28 głosów. 
Ostateczne obliczenie siły stronnictw wtedy dopiero nastąpi, 
gdy dokonane będą wybory powtórne w tych okręgach, gdzie 
się głosy rozstrzeliły, a okręgów takich jest o . .

Jak  donoszą z Paryża pod dniem 26. maja, 1 hiers bę­
dzie kandydował 'dalej, spodziewając się wyboru w jednym z 
tych okręgów, gdzie będzie wybór ściślejszy.

Hisznanla Republikanie w Katalonii odbyli w ostatnich 
dniach kilka zgromadzeń, na których obradowano nad kwe- 
styą utworzenia Rzeczypospolitej federacyjnej na wzor Szwaj-

dopiął spadkobierca Napoleona I. Zakonkludowano więc, ze 
Napoleon III- wyrwał Francyi z duszy ten zaczyn, co ją  pod­
nosił i w pewnych momemtach na świeczniku ludzkości stawiał.

— Jak Paryż nie jest już tym Paryżem, co dawiej, tak 
Francya nie jest już tą  Franeyą -  jaką była przed laty.... 
mówili cudzoziemcy, najkompetentn.ejsi w tym względzie sę-
rl/iowie

Za cudzoziemcami *  mby * « * >  
i gruntowali pomiędzy swoimi opinię o tem przem
Francyi. , .

Sami Francuzi zwątpili o sobie. /
Dwa lata temu jeden z o s i w i a ły c h  niedobitków ostatniej 

rewolucyi, na zapytanie, czy Rzeczpospolita jes j s 
Francyi możliwą, odpowiedział m i:

  Pvzypuściwszy, iżby nawet spadła jakim cudem z nie­
ba to nie byłoby jej komu podtrzymać. My starzy schodzimy 
7 nnla a młodych nie ma. 7<a restąuracyi, za Ludwika Filipa 

w  sS eczcństw ie  l a  j e u n e  r e p  o b l i q u e .  Dziś
ona nie istnieje.

Ostatni ruch przedwyborczy, który się rozpoczął 4go a 
skończył 18go maja, pokazał, że się i cudzoziemcy i Francuz. |
mylili-

L a  j e u n e  r e p u b l i q u e  istnieje. Swoje 4 est«“ | “ 
no-łosiła wyraźnie na apelu i to nietylko w stolicy, a p 
vfielu miastach prowincyonalnych, po miasteczkach, a nawet
po wsiach.

Francya od swego cesarskiego nauczyciela skorzystała 
dwie rzeczy, a mianowicie: umiejętność maskowania się j i  e- 
kceważenie skrupułów sumienia. Ułożyła się zupełnie tak jak 
on przed dwudziestu laty, kiedy podawał « ę  na deputowane­
go do Zgromadzenia Narodowego, t jak on niegdyś, złcaył 
przysięgę na wierność Rzeczypospolitej, tak ona dzis składa 
przysięgę na wierność cesarstwu. j

Jest to objaw smutny we względzie moralnym Ale coz ,
robić? W tym razie przyczyna wyraziła się odpowiednim skut- 
kimn Z posianego kąkolu nie mogła zejść czysta pszenica. 
To też dziwnem sie wydaje oburzenie przeciwko opozycyi, z 
jakiem sjmtkać się można po wielu dziennikach anti-opozy- 
zycyjnych i korespondencyach gazet zagranicznych doradzają­
cych, wedle słów Mickiewicza, „wydusić te pluskwy , za to, , 
że składają przysięgę z zamiarem niedotrzymania takowej. 
Smutnie to, ale jest to konsekweucya naturalna — i oburzać 
sie należy me przeciwko „pluskwom", ale przeciwko temu bu- j 
downiczemu, co w fundamentach gmachu państwowego załozył 
dla nich gniazdo.

Francuzi długo, długo, p r z e z  całych lat dwadzieścia, ła- j 
mali sie ze skrupułami sumienia. Republikanie stronili od 
urn wyborczych, nie chcieli korzystać z powszechnego głoso­
wania—  ażeby krzywoprzysięstwa nie stac się winnymi. Aż j 
dojrzało nowe‘pokolenie, wychowane przez Napoleona l i i .

Wyznać potrzeba, że widok ten jest wstręt wzbudzają 
cym—tylko należy być trochę wyrozumiałym dla grzeszniKo 
opozycyjnych i obejmować całość widoku, w którym ro a i

w tej chwili ma wielkie podobieństwo do roli cienia Banka> 
ujrzanego przez Makbeta na uczcie. A przytem i tego nie 
można spuszczać z uwagi, ze przysięga kandydatów na depu­
towanych do izby prawodawczej we Francyi jest jak najwię­
kszą nikczemnością, jaką sobie tylko wyoorazić można. Lu­
dowi przyznanem jest wszechwładztwo; rząd się mianuje 
„z woli ludu": któż więc tu  komu składać powmiei pizjsię- 
gę — czy reprezentanci ludu rządowi? czy « ą d  r pimentan- 
irtmv Tn cti.nn wipf bez żadnych innych prz.yczyn, byłoby

rządowi niemiłe, w obec takiej aneuu j uważać o,.
„ Ł e t  służenia sprawie S S w t f f i S

sumiennych i nielogicznych-

Pomijając jednakże tę smutną.kwestyę, i biorąc ruch 
7 T i i  Francyi w oderwapiu od mej, ruch ten tem się 

Odznaczył że wystąpiły do walki dwie idee: cesarstwo i Rzecz- 
r+„ ’w « 7 vstko. co pomiędzy dwiema temi skrajnościami 

,»»  - h *  Plan. Ugitym i J  i orle,- 
‘ • n w „pec tych dwóch zapaśników, niby zawstydzone bra­
kiem' doniosłości, w cieniu stanęły. Sam napoleonizm rozpadł 
sie na trzy gatunk i: czysty, to jest taki, jakim był do daty 
pamiętnego listu cesarskiego z 19. stycznia; liberalny z własnej 
inieyatwy, jakim się stał w skutek awego listu; i konstytu-



caryi. W skład  tego związku weszłyby cztery prowincye ka- 
talońskie, a Barcelona byłaby stolicą.

W izbie kortezów na zapytanie -Castelara oświadczył 
S en n n o  że kw estya zniesienia niewolnictwa będzie rozstrzygnię­
t o m e r o  no p rz y b y c iu  deputowanych wyspy Kuba. Rząd u- 
trzymnje zasadj zniesienia ̂ niewolnictwa, lecz ile możności chce
()sz('zędzać^intm |5a^p^^ ^ kortez^w wywo}aI)ej przemo­

wa m i n i s t r a  kolonij podają korespondencye z Madrytu bliższe 
»i;„iSter ten zarzucał renublikauom . ze zasady

te z a u im b y  osiągnęli cel swoich marzeń. N astępnie z nadzwy- 
czainem  szyderstwem i ironią starał się udowodnić —  ze 
republikanie wcale nie przyczynili się do tryumfu ostatniej re-
wolucyi. i

W niezm ienieni oburzeniu żądali republikanie głosu, 
lecz zanim jeszcze zdołali przemówić, prezes rządu Serrano i 
admirał Topete odparli te n iesłuszne wycieczki, oddając pa: 
tryotyzmowi republikanów' wszelkie uznanie. M inister koloni,] 
natychmiast po zamknięciu posiedzenia prosił o dymisyę i 
otrzymał takow ą , , .

Republikanie już nie zabierali głosu w obronie swoją), 
aby nie powiększać rozdrażnienia. Zaniechali także, demons . - 
eyjnego wystąpienia z izby, gdy większość jako formę rządu  
przyjęła monarchię, i poprzestali na tej jedynie m anifestacji, 
że balkon klubu swego okryli czarną zasłoną z n a p isem . 

r e w o l u c j a  u m a r ł a * !  Patryotyzm  i roztropność skłania­
ła republikanów do umiarkowania, wiedzą oni bowiem —  
że z niezgody wewnętrznej skorzystaliby tylko karlisci i iza-
beliści.

Wschód. Znanym jest angielski kapitan Palmer, który 
przed dwoma laty podczas bytności cesaiza austiyackiego w 
Pradze zniweczył zamach na osobę monarchy i uważanym był 
za wybawiciela te g o ż ; później jednak okazało się, że było to 
nroste jedynie oszustwo ze strony kapitana— mniemany bo­
wiem morderca, czeladnik krawiecki Past, był wcale niewin­
nym, a wedle wszelkich wskazówek Palmer podrzucił p isto­
l i  a całą scenę u łożył. Teraz próbował szczęścia tenże przed­
siębiorczy Anglik w Konstantynopolu. Zawiązał 011 przeciw  
sułtanowi sprzysiężenie, postarał się, że dwie osoby m ieszka- 
iace na przedmieściu Peru przechowywały bomby. Gdy rzecz 
dostatecznie postąpiła, udał się do wielkiego wezyra i odkrył 
wszystko, zapewniając, że autorami spisku są Halim pasza i 
Mustafa Pazyl pasza, naczelnik stronnictwa młodej Turcyi. 
Znaleziono ukryte bomby, lecz dokładne śledztwo wykazało, 
że Palmer jest sprawcą sprzysiężenia. Poseł angielski rozka- 
zaj g0 aresztować i odwieść do Anglii.

Nowiny z kraju i zagranicy.
♦ M i a n o w a n i a .  Minister sprawiedliwości mianował radca- 

i sadu krajowego pp. Karola Kamieńskiego, sędziego pow. w Ko­
m a n d  dla Przemyśla; Franciszka Brzehowskiego, sędziego pow. w 
Eadziechowie, dla Tarnopola; a sędziego pow. w kozowej, Zy­
gmunta Świejkowskiego, i adjunkta sekretarza rady najwyższej izby 
sądowej, Jana Strumiońskiogo, radcami sądowymi w Tarnopolu.

Sędzia pow. w.Busku, p. Fortunat Macieliński, zostały prze­
niesiony na własno żądanie w tym samym charakterze do Brodów. 
Paweł Maksymowicz został mianowany sędzią pow. w Radowcach, 
na Bukowinie. Na własne żądanie przeniesiono adjunkta sądu 
pow. w Lutowiskacli, p. Adolfa Reszytelowicza, w tym samym cha­
rakterze do Boliorodczan, jego zaś miejsce zajął w Lutowiskacli 
dotychczasow y auskultant, Emil Dzułyński. Auskultanta, Edmunda 
P a r e ń s k i e g o ,  mianowano adjunktem sądu pow. w Tarnobrzegu.

* Dnia 26. odbyła rię w lesie za Łyczakowską rogatką obok 
browaru Grunda m a j ó w k a  r u s k a '.  Studenci gimuazyum a k a ­
demickiego pod przewodnictwem kilku profesorów, bawili się całe

ludnie do 7 mej godziny wieczorem, z calem pełnem nadziei 
życiem młodego wieku. Byliśmy świadkami wzorowego porządku i 
posłuszeństwa między młodzieżą, a z drugiej strony prawdziwie o j­
cowskiej troskliwości profesorów. Obecne grono gości z przy­
jemnością przysłuchiwało się dumkom ukraińskim, śpiewanym przez
młodzież.

* W t y c h ’ d n i a c h  opuszcza jeden z pułków konsystują-
1, we Lwowie miasto nasze i udaje się ua inne miejsce prze­

in aczen ia . D la  mieszkańców miasta jest to zupełnie obojętną rzeczą, 
J-Iyż wojsko jest dla nich zupełnie odrębną kastą , nie m ająca -ża- 
dnei prawie styczności z resztą ludności —  inaczejby było, gdyby 
narodowe nasze pułki stały w kraju, a choć wszyscy prawie uznali 
stosow nuść podobnej dyslokacji, dotąd przecież p. minister wojny, 
zbyt polegając na starych tradycjach antinarodowych 1 wstecznych
meie zamierza wykonać swej obietnicy, danej w radzie państwa, iż

cyjny, czyli liberalny z konieczności, 11a wzór monarchii lip ­
cowej. Rozpadniecie to wygląda 11a rozkład —  na to, co pos­
policie nazywają „początkiem  końca." Kto wie? N ic wdając się 
jednakże we wróżbienie, które może chociażby tylko pod wzglę­
dem czasu zawieść, powiedzieć trzeba, iz jest do zakarbowa- 

  j to głęboko — fakt wystąpienia, inaczej podniesie­
niu ..Iowy przez rcpublikanizm, który zaczął już był służyć 
z i  przedmiot przekąsów dla dowcipnisiów politycznych, zasi- 
M  przeuiuw r  . r/ Francji 1 o Francyi polskie 1 me-
łających wiadoi ‘ . ęfó to podniesienie głow y znaczy V
polskie --Poważne oor l uic w y d a ła  się  na
Oto: cała dwudziehtoletma u t  lko sil. przekouał, że ją ł 
mc. Tępił, tęp ił 1 nic . O „„trzeba rozpoczynać na nowo,
się pracy S y z y f o w e j , i z n ó w  rozpoczynać. Nie cieka- 
azeby za lat kilka, kilkanasc , - ■ e u n e  r e p  u b l  i q u o
wa to perspektywa dla dynastyi. LĄ .1 . , . . .

przy sposobności pułki przeniesione będą w miejsca, zkąd się za­
ciągają.

* R adom yśl w maju 1869. (L. A. K.) Bo przeczytaniu
zamieszczonej w nr. 74 „Dziennika lwowskiego*1 korespondencyi z 
„Tarnowskiego", nie mogę wstrzymać się od uczynienia nad nią 
niektórych uwag.

Nie znając zupełnie stosunków, p. korespondent w artykule 
wspomnionym zarzucił mi opieszałość w założeniu czytelni. Myli 
się jednak bardzo i na próżno usiłował poniżyć mnie w opinii pu­
blicznej.

Przed kilkunastu miesiącami, bez wyczekiwania czyjejkolwiek 
inieyatywy, z ofiarą własnego grosza, zająłem się rozpowszechnie­
niem dziełek pomiędzy potrzebującymi; nareszcie okazała się potrze­
ba czytelni w Radomyślu. Za moim projektom w początkach oświad­
czyło się parę osób przychylnie, skutki jednak nie odpowiedziały 
oczekiwaniom. Czyliż jednak moja w tern wina?

Z pewnością przyzna każdy, kto chce zapatrywać się na rzecz 
ze stanowiska słuszności, że dobra wola pojedynczego człowieka 
może przynieść wielkie korzyści; lecz i najlepsze chęci rozbijają się, 
jeżeli nie mają poparcia. Czytelnia w pierwszej chwili istnienia 
nie może obejść się bez obcej pomocy, bo rzecz naturalna, że 
wszystkie środki pomocnicze do nauki i oświaty kosztują w iele, 
chociaż później potrafi sama się utrzymać i wyda pomyślne ow oce, 
byle w pierwszych lataeli miała poparcie.

Z doświadczenia przekonani jesteśmy, że w tero przedsięwzię­
ciu napotykamy liczne przeciwieństwa; jest to rzeczą bardzo po­
wszechną". że właśnie myśl najlepsza zwykła najwięcej napoty­
kać oporu.

Wszyscy prawią machinalnie (wraz z p. korespondentem) o 
oświacie, o użyteczności czytelni, ale pewny jestem, że większa częśc 
tego nie czuje, ani też w sercu o tern nie jest przekonaną. Nie 
widząc namacalnych korzyści w sprawie tej, oświata ludu jest im 
zupełnie obcą i obojętną —• ponieważ wymaga ofiar i narusza ich 
spokój.

Pokolenie, które obecnie się wychowuje, przeznaczone jest do 
wolności!., zadaniem więc naszem jest nauczyć je, ażeby korzystało 
z tej wolności nie jak dotąd z przymusu, ale z poczucia praw i 
obowiązków swoich. Niechaj zatem nie o to nam idzie, abyśmy 
sami oświeceni, odłączali się od nieoświeconych, ale światło nasze 
nieśmy w pośród ciemności.

Woluo dzisiaj każdemu myśli swoje objawiać, kształcić się i 
oświecać się wzajemnie, a więc obowiązkiem każdego w szczególności 
jest w najbliższym zakresie rozpocząć działanie w tej mierze, i 
wszyscy zarówno pracować winniśmy, bo nie masz klasy uprzywi­
lejowanej do pracy, ani drugiej do słodkiego próżniactwa ; nie z 
nudów tylko, nie z fanfaronady pracą tą zajmować się winniśmy, ale 

powołania i obowiązky. dla dopięcia rozumnego i uźyteczne- 
celu. -

Ci, co wiele drogiego czasu swego poświęcili i poświęcają sp ra­
wie dobrej, mają prawo odezwać się do tych, którzy jej nic dotąd 
uie poświęcili: pospieszcie z pomocą d r o b n ą  cząstką dochodów wa­
szych) a ta chwilowa ofiara mieć będzie wielką zasługę w obec 
instytucyi, której zadaniem wychować nowe pokolenie. Mieliśmy 
ofiary zawsze, ilekroć sprawa ich zażądała. Przez wszystkie wieki 
narodowego istnienia naszego, czemże żyliśmy innem, jeżeli nie cią­
giem poświęceniem? Bądźmy i dziś, jak byliśmy zawsze: l u d e m  
p o ś w i ę c e n i a !

Lecz aby osiągnąć cel zamierzony, potrzeba jedności w dzia­
łaniu , potrzeba nie usuwać się od współdziałania, aby chęci 
dobre pojedyńczych osób nie trwoniły się w bezowocnych usiło­
waniach.

Tą myślą ożywiony, oddaję ją  pod rozwagę publiczną, pełny 
zresztą wiary, że każda poczciwa myśl znajdzie prędzej czy później 
mir pomiędzy ludźmi.

Poczytuję sobie także za miły obowiązek złożyć serdeczne 
podziękowanie zacnym dobroczyńcom, którzy mi pospieszyli z po­
mocą,^ mianowicie: pp. M. Bałuckiemu i A. Szczepańskiemu (redakcyi 
„K aliny"), K. Wildowi, szanownej redakcyi „Mrówki", pp. J . K. 
Żupańskiemu i E. L. Kasprowiczowi.

* Bracia E m a n u e l  i A u g u s t  T o n n e  r o w i e ,  z których 
pierwszy jest posłem czeskim, poczęli d. 26. b. m. odsiadywać w 
Pradze karę sześciomiesięcznego aresztu, na jaką ich skazał sąd 
wyższy w Pradze za artykuł ilustrowanego czasopisma „Svetozor". 
Sąd pierwszej instancyi uznał ich był za niewinnych.

* Dziennik poznański" ogłasza następujący konkurs. Pewien 
obywatel'ziemski wzywa do pracy literackiej konkursowej i ofiaruje 
premium 50  tal. temu autorowi, który napisze pouczającą 1 naj­
więcej do przekonań przemawiającą rozprawę:

Wychowanie dzieci przez bony czy guwernantki cudzoziemki, 
jako też guwernerów cudzoziemców, jakie wywiera wpływy na mło­
dociany, umysł i serce, i w jaki sposób oddziaływa na późniejsze 
kształcenie strony moralnej i narodowej charakteru człowieka ?

Rozprawa ta  ma zawierać od 3 — 4 arkuszy druku. Rękopisma 
oznaczone podpisem autorów i z dołączonym adresem tychże, upra­
szamy nadsyłać do redakcyi „Dziennika" najdalej do 15. sierpnia 
b r  A u to r 'rozprawy, która za najlepszą uznaną będzie, otrzyma 
naznaczone premium 50  tal. w redakcyi „Dziennika". Rękopism 
Zatrzymuje oferent, rozprawa atoli sama pozostaje własnością au- 

"tora z tym wszakże warunkiem, ażeby w przeciągu 6  tygodni po 
odebraniu premium, w 500  przynajmniej egzemplarzach przez au- 

| tora i na tegoż korzyść drukiem ogłoszoną została. W razie me- 
I dopełnienia tego w arunku, przechodzi rozprawa 11a własność

oferenta. l .
Upraszamy wszystkie polskie pisma, ażeby ogłoszenie tej pracy

konkursowej powtórzyć zechciały.

N a porządku dziennym będzie:
1) Sprawozdanie komitetu względem podziału towarzystwa na 

sekeye.
2) Dalszy odczyt radcy Borońskiego z historyi prawa pol­

skiego.
* W a l n e  z g r o m a d z e n i e  towarzystwa strzeleckiego uchwa­

liło na ostatniem posiedzeniu wybudowanie nowej, odpowiednio 
urządzonej strzelnicy i uregulowanie, a właściwie rozszerzenie ist­
niejącego obok niej ogrodu. Koszta wynosić mają wedle prelimi­
narza i projektu wypracowanego przez budowniczego E n g l a  14.000 
złr. Budowa strzelnicy rozpocznie się już z przyszłym tygodniem.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
* L w ó w  d. 28. maja. Na dzisiejszym targu  ̂ notowa.no n a­

stępujące ceny: mierzycapszenicy 3.49, żyta 2.9, jęczmienia 1.80, 
owsa 1.79, hreczki 2 .50, grochu 2 .0 0 ,  kartofli 0 .80 , cetnar 
siana 1.38, słomy okłotowej 1.61, sąg drzewa opalowego buko­
wego 11.60, sosnowego 8.68.

* N a  t a r g u  widać już od kilku dni wisznie; wczesne lato 
raźnie oddziaływa na dojrzenie owoców i jarzyn, których ceny nie 
są nawet zbyt wygórowane. Natomiast skarżą się gospodynie na 
coraz bardziej stopniujące się fałszowanie nabiału, a nie wiemy 
dla czego miasto nie wprowadzi tak jak w innych miastach m b- 
komierza, który kontrolując przekupniów, choć w części zapobiegnie 
nagannemu zwyczajowi fałszowania mleka i śmietany.

Cennik g iełdy plenię/.. i tow ar, we Lwowie
dnia 28. maja 1869.

Akcye kolei gal. Kar. Ludw. po 200 zlr. m.k. . . .
„ „ lwów. czerń, po 200 zlr. w. a. sr. _ . .
„ „ banku hypot. gal. po 200 zlr. 40°/„ . . .
„ „ papier. czerlańskiejpo200zlr. w. a.

Listy zastaw, tow. kredyt, gal. 5°/0• gO’'. ^  la ( 3
,  l g §  

g a l i c .  .  ]■* § •
w ło śc ia n . *

Płacą Żąda ii
złr. kr złr. k
219 50 220, 25
186 — 186:75
84 — 85 50

90 50 91 —

78 75 79 25
91 25 91 75
91 50 92 50
72'20 72 75

100

_

50 101 75

5 75 5 83
5 80 5 87
9 84 9 95
9 95 10 8
1 86 l 91
1 57 1 58

181 1 82
121126 122 50

korzec 160 f.

„ „ banku hypot galie.
Galic Zakładu kredytów włościan.
Obligi indemnizaeyjne galic............................  . . .

v WX. Krakowskiego . ' . . .
„ Księstwa Bukowin. . ' . . .

I pożyczki głodowej z r. 1866 . . . . . .
kol. gal. Karl. Lud. 1. Emissyi . . ' . . .

II„ „ » » » » • • • • ■ •_ łwowsko-czern. 1 .
„ II. „ . . • . . .f) w '*> 71 . . . .

Dukat ho leu d ersk i..........................................   • . . .
Dukat c e s a r s k i ...............................................   • . . .
Napoleond’or ................................................  • . . .
Półimperyał r o s y js k i .....................................   • . . .
Rubel srebrny r o s y j s k i ...............................

„ papierowy rosyjski...................................
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . . . . . . .
Talar pruski s r e b r n y .........................................
Pruskie bilety kasowe .........................................
Srebro ................................................................................

Pszenica korzec 170 f. 6 .00  —  6.50, żyto 
4 .0 0 — 4.30, jęczmień korzec 140 f. 3 .80  — 4.00, owies korze. 
100 f. 2.80-—3 .0 0 , Kukurudza korzec I 7 0 f .  4 .2 0 — 4.30, hreczk i 
korzec 140 f. 4 .3 0 — 4.45, koniczyna korzec 180  f. 3 6 .0 0 — 38.0 , 
rzepak korzec 150 f. 9 ,0 0 —9.50, lnianka korzec 150 f. 8 .5 0 — 9.0 , 
groch korzec 180 f. 4 .0 0 — 4.39 , łój 100  f. 3 1 .0 0 —31 .50 . 
potaż 100 ft. 1 3 .0 J — 14.50, chmiel 100  ft. 2 0 .0 —25.0 , spi­
ritus wiadr. 1 1 .7 5 — 12.00.

Kursa ł  dnia 28. maja 1869,

godz. 2 min. 5  popołudniu .
W iedeń. Akcye kredyt. 292.20. Akcye kred. węg. 9 8 .5 0 . 

Akcye banku anglo-austr. 333.50. Akcye anglo - węgier. 112 .50 . 
Akcye bankn franko-austr. 123.50. Akcye banku narodowego 7 4 9 .— . 
Kolej Karola Ludwika 220.25. Kolej siedmiogrodzka 162 .—  Ko 
lej południowa 245.10. Kolej lwowsko-czerniowiecką 186.25. Ko­
lej państwowa 3 7 7 .- - .  Kolej Rudolfa 161.75. Kolej Franciszka 
Józefa 186.50. Kolej północna 239.25. Kolej alfóldzka 163.50. 
Kolej węg. północno-wschodnia 154.25. 5 ° /0 Metaliki 61 .80 .
Losy z 186-i roku 124.90. Losy z 1860 roku 101.— . Poży­
czka narodowa 69.85. Indemnizacya 72.— . Napoleondor 9 .91 . 
Dukat 5.84. Londyn 10 funtów sterl. 124.25. Srebro 121 .50  
Usposobienie stałe.

Przyjechali do Lwowa.

Dnia 26. i 27. maja.

P P . hr. Borowski J . z Hurka, hr. Dzieduszycki W. z J«- 
zupola, hr. Prus Jabłonowski J .  z Pacykowa, hr. K alinow sk i' . 
z Kniesioła, lir. Ostrowski S. z Bachurza, Polanowsk' K z 
ska Tolgyi de Tolgyesi A. z Kyrniey, Ayn R. z Jas, Pier 
Engelhardt Jean z Rosyi, Asslan M. z Chleb,czego, Bterzewsk. W. 
not ze Stanisławowa, Kolarszowski K. z Łopatyna, Ohanowicz P . 
z Brzeżan Werteresiewicz A. z Szwej kowa, hr. Komorowski F. z 
Łuczyc hr Scipio K. z Warszawy, br. Póttenberg W anda z Tar­
nopola’ Donimiraki E. z Prus, Gostyńska Adela z Podola, Szehski 
A. z Tarnopola, Szumlański M. z Krzywego, Zakrzewski M. z V\ i- 
ktorowa, Zbyjewski L. z Trojaniec, Weinek E. dr. raed. z Mi ko­
łajowa, Michniewski A. z Mjrszkowic.

administracji

tyuim iast, niby cudem, dawniejsza reputacja .;(j im zed
cila. Przeglądałem  wszystkie ważniejsze dziennik l 
we francuskie i dużo poważnych gazet zagranicznych.  ̂ ‘ 
zajęcia tym  fa k tem !... co tam gniewów wyziom ętycn.... o 
tani żółci wylanej!... To zajęcie, ten gniew i ta żołc są  naj­
dosadniejszym dowodem, że republikański pierwiastek jest. we 
Francyi rzeczywistością, z którą rachować się potrzeba tym 
zwłaszcza, których rachuby odnoszą się do przyszłości.

F r a u c y a ,  F r a n c y ą !  " Ai.

Kuch Stowarzyszeu
* W y d z i a ł  c z y t e l n i  a k a d e m i c k i e j  we Lwowie, jako 

komitet urządzający, podaje niniejszem do wiadomość^ i-z w 
uchwały ogólnego zgromadzenia słuchaczów obu n,ka emy
i szkoły Dublańskiej otwiera listę, w której zapisywać • , W  
chcący brać udział w zjaździe akademie jm w ra • , q J rw- 
się można w kancelaryi czytelni akademiCKiej Mj a ej <
ca r. b„ poczem odbędzie się zgromadzenie na liście podpisanych
w celu oznaczenia czasu i dnia zjazi u. -

7, wydziału czytelni akademickiej we Lwowie.
Lwów dnia 27. maja 1869 f.
♦ W niedzielę, dnia 30. maja 1869, odbędzie się o godzinie

I ą  p0 południu, w malej sali ratuszowej, zebranie towarzystwa 
prawniczego.

przez nas tak w Dzienniku jako
k ł a d  ś c i ś l e  o £ ranIC Z aanra/ s o w y c h n u m e r ó w  z a p a s  y

iż niektórzy

czynionych 
h, ż e n a- 

d o  l i c z b y  s t a ł y c h  a b o -
Pomimo tylokrotnych ^ ^ c h ^ w r o t n y c h !  ż e n a

w n^ifitimku iako tez 1 ,

n e n  tó  w i
n ie  p o z o s t a w i a m y

.w ław iczn ie  iż n ie z w rz y  z pp. abonentów zwle-
wydarza się. uai"  ‘ llimeraty, roszczą sobie potem pretensję.

^  - i r n ó  się od podobnych 
klamaeyj a zarazem zawarować przed wymaganiami odpowiedzi 

n i  podobne listy — ostatecznie zwracamy uwagę tych pp. aboneu-
tów którzy nieregularnie zwykli odnawiać prenumeratę, ze tylko
otrzymają nr. Dziennika od daty dojścia do rąk naszych ich pri - 
numeraty, żadnych zaś numerów w s t e c z  przesyłać im nie jesteśmy 
w stanie, nic chcąc się narażać na nadzwyczajne koszta ostemplo-- 
wania nieograniczonego nakładu. O dacie ukończenia się preuu- 

I meraty łatwo się dowiedzieć można, gdyż wskazana jest ona na 
I każdym adresie litografowauym.

r  9 1111 n u r   ................... ...... ........................ .......... M f — T l

Do dzisiejszego numeru dla 
torów dołączam y d o d a t e k .

zam iejscowych prenumera-



Na 1000 sztuk losów z r. 
1864. w kwocie; zlr. 100.000.
grają 1000 uczestników za wkładką z lr .' 
16 tudzież 25ciu rat kwartalnych po zlr. 6. 
Zostawia się do woli każdego uczestnika 
po złożeniu powyższej wkładki, z a m ia s t  
r a t  k w a r t a 1 n y c~h z a p ła c ić  li 4 "/„ 
o d s e t k i  ro c z n e " d . S. 6 zlr. z g ó ry , | 
poczeui zaplata resztującycli rat, ina w 
ostatnich 2ch kwartałach nastąpić. P o 
u k o ń c z e n i u  25 r a t  k w a r t a l n y c h  
o t r z y m a  k a ż d y  w s p ó l n i k  cały lo s  
z r. 1864. Gra może być rozpoczętą już 
z dniem 1. czerwca, a ponieważ wkładka 
zwróconą być nie może, przeto na wy­
padek, gdyby liczba uczestników nie by­
ła pełną, każdemu uczestnikowi^ doręczo­
ne będą 2 sztuki rewersów udziałowych 
ąAntheilscheine) na losy z r. 1864. i je­
den rewers udziałowy losu prywatnego 
w tym  celu, by każdy uczestnik nieza­
wisły od drugiego, grę już z 1. czerwca 
mógł rozpocząć, które rewersa pozosta­
ną jego niezaprzeczona własnością, gdy­
by gra do skutku nie przyszła.

P r ó c *  t e g o  :
N a 1000 s z t u k  4 %, c a ł y c h  l o ­

s ów z r. 1854. w k w o c i e  250.000 złr. 
grają 1000 uczestników za wkładką złr.

I 31 i złr. 1 ct. 50 stemplowego, tudzież 
22 ra t kwartalnych po złr. 10, przyczem 

( się do woli każdego uczestnika zostawia,
' by, za zrzeczen iem  się  4°/'o od se-'
I t e k ,  z a p ł a t ę  r a t  m ó g ł  w o s t a t ­

n i c h  2ch k w a r t a ł a c h  d o p e ł n i ć .  
P o  u p ł y w i e  2 2 c h  r a t  o t r  z-y m a 

: k a ż d y  u c z e s t n i k  c a ł y  l o s  z r. 1854. 
Już z dniem 1. lipca rozpoczyna się gra, 
a gdyby do tego czasu liczba grających 

; nie była pełną, natenczas ze względu, 
iż wkładka zwracaną nie bywa, uczest­
nikom doręczone będą 5 sztuk rewersów 
udziałowych na ulubione losy z r. 1864, 
które na wyłączną własność uczestników 
przypadają, gdyby do 1. stycznia 1870 r. 
towarzystwo nie było kompletne.

Papiery deponowane będą w zakładzie 
publicznym.

Rzetelność powyższych gier jest prze­
konywająca. podając każdemu 1000 kro­
tną sposobność częstego wygrania.

Z pewnością oczekuje licznego udziału

W. M. Werner,
Bankier w Freiberg (w Morawii).

1460-3-4
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Zlr. 175.000 w srebrze i złocie
potem wygrano w ilości złr. 105.000. złr. Ti),000. złr. 5->.000, 

złr. 210,000, złr. 17 ,500, złr. 11,000. złr. 6,000 itd,
są de wygrania na urządzonej prz»z rząd i gwarantowanej

wielkiej nowe] loteryi pieniężnej.

Cały kapitał składający się
4S. cl ze 2jr. 2 .432 .500  w monecie związkowej, który od wkładających 

3 wpłynie, zostanie ponownie między tychże rozdzielony.
3 *3
5"<̂5

Pierwsze
g ciągnienie, z których co miesiąc jedno nastąpi, będzie mieć miejsce
2 . już lOgo i l ig o  b. m. Cały los na to ciągnienie kosztuje 8złr. 

pół 4  zlr. ćwierć 2 złr.
3' Wygrane rozsyłają się w monecie wyż wspomnianej między
g wkładających na wszelkie strony, lecz uprasza się zamówienia,
3. gdyż popyt za temi losami zapewnie licznym będzie, jak najrychlej 
§ i tylko do rozprzedaży tychże losów oryginalnych wprost upowa- 
o. żnionego domu handlowego nadsyłać.

1 Należytość może być przysłaną w austryackich banknotach i
Z, markach listowych.

g Urzędowe plany i listy rozsyłają się bezpłatnie. 1355-7-?
‘S' 2 M a u r y c y  C J r i i n e b a i i m  w Hamburgu.
-• ^  Przy powyższem wylosowaniu tylko wygrane ciągnione będą, i każ- 

den ciągniony los nie wygrywa mniej jak !8  zlr.

Dr. Frydryka Lengika
^ B A L S A M  B R Z O Z O W Y

Jedynie sama cief.z brzozowa. mająca wła-.
W iściwości roślinne, która płynie z brzozy, na 
Q  jwieVclwszy ją. jest od niepamiętnych czasów:
M  najwyborniejszym środkiem upiększenia płci ; 
m  tembardziej tedy sok rzeczony podług prze-;
^  Ipisu wynalazcy przemieniony na balsam uzy-;
*  jsfoije .dopiero s! tteczno. < prawie cudowną. 235 str 
W :N atarłszy np. o wieczornej dobie twarz lub  __
• ■ iinne miejsce balsamem . j u ż  z u a j h l i  ż - 

!s z y m p o r a n k i e m  u s y p u j e  s i ę  p r  a-, 
i wi e  n i e p o s t r z e ż e n i e  ł u s k a ,  p ł e ć ]  
z a ś  n a b i e r a  p r z e z r o c z y s t e j  bi  a - 
i l o ś c i  i d e l i k a t n o ś c i .

Balsam ten wygładza zmarszczki i wyrzu­
ty  na twarzy, twarz nabiera żywości mło- 
idzieńczej, białości i delikatności. Balsam ten 
usuwa także szybko piegi, liszaje, znaki z u

KAROLA WILDA We
Lwowie

N akła­
dem
wyszły i rozesłane zostały wszystkim księ­

garniom:, 1108-3-3

K l . . . y
Poezye

w małej 8ce. — Cena 1 złr. 80 et.

n  Eli WSZY PUBLICZNY 
wyższy naukowy zakład handlowy

w W iedniu,
Leopoldstadt. Praterstrasse N° 32.

J  jrodzenia, czerwoność"nosa. w ę g ry  i- w sze łk ie ! |(^N T O R  NAUK WIADOMOŚCI PRZEMYSŁOW YCH 
nieczystości skórne.

D yrektora K a r o l a  P o r g e s .
W osobnym z zakładem połączonym od-

Jedna flaszka wraz z przepisem użycia ko-; 
i jsztuje 1 złr. 50 ct. Przesyłając pocztą pobie-j
Gra się za opakowanie od każdej sztuki 2 c n t . . ^ . ^  znaj(jują cij którzy P™ z ‘ wiek, poło- 
, ,od każdej następnej o cnt. lżenie, poprzednie wykształcenie i zatrudnienie
|l o k ł a d  we Lwowie  U / i y g m i i m a  0(j gzkojy usunięci są, przyjęcie każdego cza- 
i K i t k e r » ,  aptekarza pod „Srebrnym su, gdzić do popisów wszystkich zakładów pie­
li Orłem* prz\ ulicy Krakowskiej. mężnych, przysposobieni zostają.

1465-1-12 1277-12-12-T

S  ■<

S p ir y tu s  l ia  w o le  (aromatyczny)
jako najlepszy środek na rozdęcie podgardłka, 
rozsyła podpisany tylko za nadesłaniem go­
tówki lub za pobraniem przez pocztę.

Cena: Jeden flakon złr. 1; z opakowaniem 
i przesyłką franko. — Przy większych zamó­
wieniach liczy się za flakon tylko 50 ct. i 50 
ct. za opakowanie całej posyłki.

W ilhelm  P oh lner, aptekarz 
w Miirzzuschlag am SemmeringJ

1370-7-12T

(I wiadomi pnie
od  W y d a w n ic tw a  Eeforffif S a n o c k ie j ,

Zwrot opinii w kraju budzi nadzieję, że nasz program zjedna so­
bie szersze kolo zwolenników. Zapewne z n a j d ą  się ludzie, którzy po­
niosą koszta i trudy, w celu założenia dziennika z naszym programem, 
w stolicy kraju. Dalsze wydawnictwo Reformy w Sanoku, połączone
z ofiarami, nie odpowiadałoby już celowi  Z tych powodów i w tej
nadziei, zawieszamy dalsze wydawnictwo naszego pisma.

Dziękujemy naszym przyjaciołom politycznym, którzy nasze usi­
łowania s z c z e r z e  popierali, zwracając ich uwagę na trudne stano­
wisko, jakieśmy w obec usposobienia opinii w naszym kraju, zajęli.; 
Dziś zmieniły się okoliczności —  być może. h nasze osiławania poży­
tek przyniosą krajowi. .

Uwiadamiamy naszych szanownych prenumeratorów, że odesłali-1  ̂
śmy pocztą przedpłaty za IV kwartał. Zalegle kwoty prenumeracyj-j 
ue upraszamy w celu zamknięcia rachunków nadesłać do W ydawni- 1 
ctwa Reformy w Sanoku.

S a n o k , 25 maja 1869.

O dprzedający oti-y.yiiiii.j:; ra b a t.

c z ło w ie k a  ?N a jw ie k s z a  n ie p r z y j a c ió łk a
C M  K l i O  A!

Niżej podpisana tirma fabryczna, znana ze swego wyrobu od wielu la t ,  poleca 
P. T. P u b l i c z n o ś c i ,  w ł a ś c i c i e l o m  h o t e l ó w ,  i n s t y t u t o m ,  d o m o m  
o c h r o n y ,  k o s z a r o m ;  s z p i t a l o m ,  p r z e d s i ę b i o r s t w o m  ż e g l u g i  r z e ­

c z n e j  i m o r s k i e j ,  swą niezrównana

BSENCYĘ ZIOŁOWĄ 
na wygubienie pluskiew

of. A. Biliary i Np.
nie zawierającą trucizny, bez zapachu, tańszą o 500 prct. 
aniżeli inne tynktury. Taniości tej zawdzięczamy, że 
rosyjskie Towarzystwo żeglugi parowej w Odesie, To­
warzystwo Lioyda w Tryeście, c. k. arsenał w Pola i 
liczne <•. k. zakłady ■ kadetów itd. itd., zaliczamy do 

1453-2- 20 naszych odbiorców.
Ceny : 1 flakon o '/s seidla płynu 25 _ct., _‘/2 seidla 30 et., *(4 miary 60 ct., 

‘/a miary 1 złr.. cała miara 2° zlr. Wiadro obejmujące 40 miar austr. 56 złr. Mniej 
jak ’/o miary nie przesyła się.

S K Ł A D  GŁÓWNY w W iedniu, Weihburggasse, im Gebiiude der Garten- 
bau-Gesellschaft „zur rothen Fahne.“ »

.jg jy  Rzecz n a jn o w sza : Metalowa maszynka o ściśniętem powietrzu do wy­
tępiania owadów (dla wdmuchiwania bez trudności proszku na owady w pory i 

Wj szczeliny | zdumiewająco działająca. 1 sztuka napełniona prawdziwym proszkiem 
na owad) 40 ct. 1 paczka do napełniania kosztuje 10 ct.. na funty po 1 złr. 70 cnt.

1467 Sklndy~hędii urządzone, j g J T J T 1 J F jtT M : J c B i
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od złr. 6 do złr. 26

P W *  Elegancki 
Ubiór YV iosenny,

surdut spodnie i kamizelka z najlepsze­
go towaru, najmodniejszym krojem

3 S T  z lr ,  IG
Dalej po najtańszych cenach:

Surduty  wiosenno 
Ubiory wiosenne 
Surdu ty  wierzchnie we wszel­

k ich kolorach 
Ubiory le tn ie  .
S urdu ty  letn ie , s a k i . ,
S u rdu ty  le tn ie , żakiety .
S urduty  salonowe, czarne 
F rak i i surduty  do wychodu 
U biory salonowe kompletne .
S urduty  d la księży 
S urdu ty  do polowania .
Surduty  kancelaryjne .
Surduty  strzeleckie 
Szlafroki

16 40

8
10
4
8

14
14
24
18

6

Gunie do podróży z kapuzą 
Bluzy wojskowe .
Spodnie wiosenne .
Spodnie le tn ie
K amizelki w różnych gatunkach 
U biory z p łó tna  
U biory gim nastyczne

28 
36 
22 
28 
28 
32 
45 
36 
24

3 12
s ta ła  cena złr. 10

8 „  26
8 .. 28
 ̂ „  18
4 ,, 12
3 ,, 10

2.50 „  8
10 ,, 24

2*50 „  8
polecają się najusilniej w 

W  M A G A Z Y N I E  S U K I E N

Keller A Alt,
Wien, Graben Nr. 3. I. Stock, zum 

„Stock im Eisen“,
Ecke der Kartnerstrasse,

Przy zamówieniach z łaskawem ozna­
czeniem miary piersi wierzchem (na oko­
ło piersi i pleców), objętości stanu (środ­
kiem na około), długości kroku (od sarne- 

! go kroku do ziemi), upraszamy kolor i ce- 
j nę podług cennika wymienić, pozostawia- 
| jąc nam z zaspokojeniem wykonanie sza­

nownych zleceń, gdyż my jedynie dla pe- 
I wności zamawiającego każdej posyłce po- 
i świadczenie przyłączamy, w którem się 

wyraźnie zobowiązujemy, wszelkie od nas 
pobrane suknie, gdy z jakiejkolwiek przy­
czyny wymaganiom nie odpowiedzą, bez­
warunkowo z powrotem, odebrać,

Cenniki rozsyłają się na żądanie fran­
ko i bezpłatnie.

rjSE" Przenoszono suknie, mianowicie 
; wielka ilość surdutów wierzchnich, czar- 
| nych i spodni, sprzedają się mniej zamo- 
, żnym jak najtaniej.

Zważywszy, że nasz rozległy skład, w tow ar na 
I każdą tylko możliwą miarę zaopatrzonym je s t , że 
j najlepszy  tow ar przy najtroskliw szem  jego wyro- 
: bie , ja k  najtańszym  sposobem przyrządzamy , że 
i naszem usiłnem  staran iem  je s t , naszą od la t wielu 
| osiągnioną dobrą sław ę w szechstronnie trw ale u s ta - 
! Iić,* ta k  naszym szanownym odbiorcom, jakoteż dla 
I ogółu umożliwionem je s t , z zaufaniem  swe potrze- 
1 by w sukniach n nas zaopatrzyć 
! Polecając się względom Szanow nej Publiczności. 
! jakoteż łaskawym odbiorcom, upraszam y ja k  n a j­

liczniejszemu zamówieniami nas zaszczycić. •
| Z poważaniem 1287-28-V

K ELLER i ALT, majstrowie krawieccy, 
Posiadacze wielu wyszczególnień, wła- 

śdciele składu sukien we Wiedniu, 
Grabcu N. 3, zum „Stock im Eis.en“.

Dla naszych czytelników do uwzględnienia.
Pod dniom 5. marca zamówił Jego Wysokość książę Karol i .  z Rumunii, w 

głównym składzie Jana Hoffa we Wiedniu, Karntnerring Nr. 11, 100 flaszek 
sprawiedliwie sławą świata się cieszącego Hoffa Piwa zdrowia z Extraktu słodowe­
go, które przez licznych lokarzy jako najwięcej celujący ze wszystkich lecząco-po- 
żywnych środków uznane jest. Ojciec wymienionego księcia Jego Król. Wysokość 
Książę Karol Antoni Hohenzollern, pisał do fabrykanta z końcem roku 1861 i j 
„Nikt nie zasługuje z większem prawom ten Panu nadauy złoty Hohenzollersk: i 
medal zasług jak Pan, któren tyle dobrego działasz i błogosławieństwem społecz-1 
ność obdarzasz.— Prawdziwie zbawienny skutek, mówili ces. kr. lekarze wojskowi; 
w latach 1864 i 1866, wywierają Pańskie leczące wyroby .słodowe na cierpiących 
żołnierzy.11 Książę Metternich w Paryżu dał przy teraźniejszej zmianie powie­
trza z głównego składu Jana Hoffa we Wiedniu, Karntnerring Nr. 11, pewną, 
ilość Słodowych- Karmelków na p ieni sprowadzić. Tak samo zakupił Jego Wy­
sokość Książę Modeny znaczną ilość Hoffa Słodowej Czekolady  ̂ zdrowia, dla swo­
jej dostojnej małżonki. Nio można się zastanawiać, że Wysokie Państwa do tych j 
udowodnionych i smacznych wyrobów się uciekają, gdyż ostatnie w teraźniejszej 
niezdrowej przykrej porze roku osobliwie zbawiennemi są. Najjaśniejszy król 
duński kazał przez swego adjutanta fabrykantowi Panu Hoff ozuajmić, że wartość 
jego Extraktu słodowego bardzo wysoko ceni. „Z ukontentowaniem," tak opiewa 
królewskie oświadczenie, „spostrzegłem zbawienny skutek Hoffa Extraktu słodowe­
go na osobie mojej, i kilku członkach familii mojej." Uważamy za przynależny 
nam obowiązek, naszych czytelników na te przez lekarzy i nieobeiznanycb zachwa­
lone wyroby światowo, tern bardziej uważnemi uczynić, mając pewne przekonanie, 
że żaden wyrób nie jest więcej zapobiegającym w tym czasie na epidemicznie nasta- 
jącykaszel i cierpienia płuc, jak Hoffa wyroby słodowe. 1314-2-3-T

Mają na składzie we L w ow ie  pp.: Piotr Mikolasz, A.Berliner, Z. Rucker, 
Markiewicz, Wojczyński, J. F. Klein wdowa, J. Piepes i Stanisł. Jekieł.

W  K rakow ie:  J. Goldwasser, Józef Jasm i G. M. Gibel i Synowie.

Istniejąca od lat ()0ciu firma
S t ie g l  i t z  & Kra n ip ne r

poleca Szau. Publiczności wybornie asortowany zapas wszelkich gatun­
ków Wili Węgierskich i Austryackich po cenach jak najtańszych.
Piwnice znajdują sio w pałacu przy vogat.iv żółkiewskiej, kantor tamże na Iszem piętrze.

Cenniki przesyłamy na żądanie z największą gotowością. 1456-3-30
Stieglitz & Krampner.

’t a  a ć j t

C. k. uprzyw. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY I

u

przyjmuje wkładki pieniężne na
a s y c u i a c y k  h a k o w e

14  procentowe z
4*2
Od asygnacyj kasowych

ftm io i y
J „ d n io w e m  w y  p o  w ie d z e -  u

„ 1 4 1 "  I u le m  S
procentowych S

99 JFrovldentia

dotąd w obiegu będących od dnia 15. S 
w k w i e t n i a  b. r- Bank opłaca/; będzie tył- w 
5 ko 4 V o  i spłaci takowe za 1 4 L? dnio- 5; 
S wem wypowiedzeniem. H
 ̂ Lwów, dnia lO. kwietnia 1§69. K

W 1336-10-? Ki

T ow arzystw o zabezpieczeń  gosp odarsk ich  i realności w W iedniu,
założone'na wzajemności swych członków z funduszem zakładowym <100.000 z łr .  

i na mających się zebrać znacznych
i i i i i d u N / j i e h  r e z e r w o w y c h  ubezpieczone.

Straty, wynikające n zwierząt domowych przez z a r a z ę ,  pojedyncze (sporadyczne) choroby 
nagłe, nieszczęśliwe wypadki.

Szkody zrządzono przez ogień, piorun, explozye, w budynkach mieszkalnych gospodar­
skich lub innych zabudowaniach, stodołach, ruchomościach, składach towarowych, p ł o - ; 
dach ziemnych, i wszystkich do ubezpieczenia zdolnych zapasach, uszkodzenia, które I 
poniesione zostały w ubezpieczonych budynk 9/Ch itd. itd., przez gaszenie, zerwanie, j 
wynoszenie itd. itd.

Szkody zarządzone płodom ziemnym przez gradobicie.
Aby i nadal pomyślnie i pomagające działać w ogóle w interesie uobra ogółu, a."w 

szczególności majątków ziemskich, Towarzystwo wciągnie w dalszym ciągu w zakres swej 
czynności także niemniej ważne gałęzie zabezpieczenia przeciw szkodom zrządzonym przez • 
mróz, wylew wody, oberwanie chmur, jakoteż hipoteczne zabezpieczenia. '

Wszelkiej wiadomości najchętniej udziela Dyrekcya w Wiedniu (Backem rasse Nr. JJ, ; 
jakoteż wszędzie urządzone Reprozentaoye i Ajencye Towarzystwa, gdzie również przyj 
muje się zlecenia zabezpieczeń. W i e d e ń ,  w Ewietniu 1869 r.

Rada Zawiadowcza, D y r e k c y a .
Odnośnie do powyższego ogłoszenia mam zaszczyt donieść, że przyjąłem J e n e r a l n ą  

reprezentacyę dla L w o w a  i G a l i c y i .  Polecam się łaskawym względom i proszę o nad­
syłanie mi poleceń, odnoszących się dó zabezpieczenia bydła, od ognia i gradu, zapewnia­
jąc najszybsze i najrzetelniejsze wykonanie tychże. Każdego wyjaśnienia udziela się naj­
chętniej tak w mym biurze, jakoteż w zaprowadzonych wszędzie ajencyach.

1590-9-26 3 fleren stc l.il, we Lwowie.

C A M E L ® Y A Y Y I ,
c. k. liwerant nadwor- ny dziel płaskorzeźby

w Wiedniu, Mehlmarkt Nr- l 3-
poleca swój swój Wielki Skład
Kominów marmurowych

od z l r .  50 zacząwszy, wraz z. 
należąceini do tych angielskie 
mi a p a r a t a m i  do opala ­
nia; tudzież PO SĄG I z mar­
muru Karyjskiego od pojedyn­
czej aż do zupełnie wykończo­
nej konsirukcyi,— dalej boga­
ty wybór czarek, wazonów, 

mozaikowych, blatów stoło­
wych i t. p.

W

polecenia według rysunku uskuteczniają się najakuratniej w każdym do- 
n drogim kamieniu. — Katalogi bezpłatnie. 1454-2-8wolnym drogim

W y  dawca Karol Groman, Odpowiedzialny redaktor: Tadeusz Romanowiez, Czcioukanii Dr. H. Jwianskiego.


